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Wiadomości krajowe.

K R A K Ó W .

Sprawozdanie K omitetu ustanowionego do 
żywienia ubogich w Krakowie od dnia  19 L u 

tego 1846 do dnia  18 M arca włącznie. 
Zostawało gotowizną po dzień

18  L u t e g o ........................ Złp. 14802 gr.  1
przybyło po 18 Marca ■> 2428 » 14

Razem . » 17220 » 15
W ydano ubogim zupy porcyj 

22215, chleba po l l/ 2 f in ta  na 
a  oaoby, co wszystko koszto
wało uielicząo ceny produktów 
pierwej zakupionych . . . Z ł .  2247 gr. 3
Pozostaje w Kassie po 18 Marca » 14973 » 12

Oprócz tej summy Komitet ma w zapasach 
żywności:

Kaszy jaglauej korcy 2 gacncy 7; kaszy j ę 
czmiennej korc. 21 garn. 11; kaszy tatarczanej 
kor. 13 gar. 26; grochu kor. 6; Cybuli garncy 
28; soli ceutn. 5 iuut. 28; masta funt. 72; ko 
rzeni fuut. 34.

Komitet w zyw a dobrodziejów ubóstwa żeby 
nicopuszczali go w tak ciężkich czasach i nie 
przestawali zasilać swemi daram i; szczególniej 
uprasza tycb którzy się zobowiązali do miesię
cznych wypłat a jeszcze  się nie uiścili do wnie
sienia ich w Kassio Komitetu u Paua Ludwika 
Hó/zla w Rynku na rogu Brackiej ulicy.

Kraków duia 18 Marca 1846 roku.* 
P r e z e s

F r .  Ciesielsk).
Składki na ten cel przyjmują:
Franciszek W ężyk  mieszkający na rogu S.

Anny 1 Wiśluej ulicy jy. 305.
X . A nton i Rozwadowski K. K. K. w 'do

mu własnym w ulicy Kanonnej.
jLeon Bochenek w Rynku N. 19.
W incenty R a rw ick ina ulicy Brackiej N. 246. 
W incenty W  o / f  w Rynku pod Karpiem N. 20.

K onstanty Benoe w ulicy Mikołajskiej N. 626
A ntoni Z ygm unt H iilzel na ulicy Grodz

kiej N. 230.
Ignacy W oźniakowski Dr. M. w  ulicy Mi

kołajskiej N. 672.
J ó z e f Krem er  w' ulicy Sławkowskiej N. 405.
H o /f w ulicy Grodzkiej na końcu w pa

łacyku.

Wiadom ości zagraniczne.

—• W iedeń  8 Marca. —  
Dostrzegacz A ustryacki donosi: Nadesłauy 

dnia 6  marca do o. k. Prezydyum nadwornej 
wojennej rady z Krakowa z d. 4go marca ra 
por t  c. k. jenera l-m a jo ra  Collin , zawiera hliż- 
sze szczegóły o zajęciu tego miasta przez c. k. 
wojsko. —  Podług tego raportu usłyszano w no
cy z 2go na 3ci marca nad samym rankiem b ę
bny powstańców. Skoro ś w i t ,  okazało się, źe 
oni ściągnęli swoje stanowisko z nad Wisły. 
Około godziny dziewiątej przybyła do j e n e r a ł -  
majora Colliua deputacya z Krakowa, w tej li
czbie znajdował się także Senator Kopłf, z 0-  
znajmieniem , że nzbrojone bandy opuściły m ia
sto , i źe dla braku wszelkiego rządu i zw ie rz
chności, utworzył się wydział obywateli dla u- 
trzvmania spokojności punlicznej, i postanowił 
udać się z prośbą o opiekę do komenderujących 
na granicy okręgu wolnego miasta Krakowa je 
nerałów trzech wysokich mocarstw opiekuń
czych. Jenera l-m ajo r  Collin dał na to laką od
powiedź, ź e ,  ponieważ siedmiu Senatorów jest  
obecnych w Krakowie, więc lakowi mają się 
jako Senat lyinczasowie ukorslytuować pod prze
wodnią Senatora Kopff aź do dalszego rozstrzy- 
guienia,  i objąć wodze rzą d u .— Gdy się to s ta 
ło , posłał jeoera ł  Collin uastępującą notę do 
Rządzącego Senatu w Krakowie:

* Podgórze dnia  3  marca 1846. 
d Ponieważ buntownicy miasto Kraków opn- 

ścili, a obywatele tegoż miasta , w  którem fa



ktycznie wszelki rząd u s ta l , prosili o opiekę 
Trzech wysokich Mocarstw dla bezpieczeństwa 
ich osób i m ajątków, więc przyznaję temuż 
miastu opiekę, jednakże tylko jako tymczasowy 
środek , —  pokąd trzy wysokie mocarstwa d a l 
szych rozporządzeń  w tej mierze me wydadzą', 
a to pod uastępującemi w arunkam i: 1) Miasto 
Kraków odda pod moją dyspczycyę wszystkich 
jemu znanych naczelników wichrzycieli, którzy 
może się je szcze  lam znajdują , albo też zawia
domi m nie ,  gdzie oni przebywają. 2) Mł się 
odbyć powszechne rozbrojenie w' taki sposób, 
aby do 5go b m. w południe o godz. 12 z ło
żono w  zamku w szelką broń , dla której ode- 
brauia kommissya tamże przybędzie. 3) Jeżeli 
podczas naszego pobytu tamże zostanie kto schwy
tany z bronią w  r ę k u ,  albo w którego domu 
broń się zna jdz ie ,  z tym będzie we 24 godzin 
podług prawa wojennego postąpiono. 4 )  Dc ob
jęcia kierunku spraw wewnętrznych miasta i j e 
go okręgu postanawia s ię ,  aż do dalszego roz
porządzenia Trzech wysokich Mocarstw opiekuń
czych, teraźniejszy S enet ,  złożuny z obecnych 
Senatorów, pod przewodnią Senatora Kopff.

Jenera ł- tna jo r  Collin rozkazał potępi z naj
większym pośpiechem położyć most na Wiśle. 
Nim jeszcze  tę operacyę skończono, przybyło 
około godziny izwartej po południu kilku ces. 
ros. sztabowych oficerów wrraz z hufcem czer- 
kiesów, z tamtej strony b rzegu ,  którzy udaw
szy się do jenera ła -m ajo ra  Collin , donieśli o 
■bliźanin się znacznej zbrojnćj siły rosśyjskiej.  
Jenera ł-m a jo r  Coiljn kazai natychmiast swemu 
wojsku wystąpić pod b ron ią ,  i wystawiwszy 
most z przyłożeniem wszelkiej siły, w kroczył 
w  cztery kompanie piechoty Sehmelinga, z pier
wszą dvwizyą majora Chevauxlegerów cesar
skich i krakowską milicyą , śród głośnych okrzy
ków tłumnie cisuącego się ludu do miasta. Za
mek i główny od wach były przez rosyjską p rze 
dnią s t r a ż ,  ale tylko słabo, obsadzone. W szy 
stkie inne niezajęte stanowisk- miasta , które 
bvły dobrze znane n licy i, kazai je j  jencJ-ał- 
m ajor  Collin jaknajspiesznićj za jąć :  umieścił j e 
dną część piechoty w zam ku ,  kazał jednej kom
panii milicyi wystąpić obok głównego odwachu, 
a dywizyi konnicy noczowae na rynku. Za na
dejściem nocy, przybyły trzy bataliony rossy j-  
skiej piechoty z dwunastu armatami i niemal 
500  konuicy, po większej części kozacy. Oko
ło  300 ludzi konuicy i piechota z działami ru
szyła ,do okręgu wolnego miasta Krakowa w po
goń za zbiegłem! powstańcami. L .czne odózia— 
iy  rossyjskiego wojska są ja szcze  w pochodzie; 
zostają  ojł  pod bezpośredniem dowództwem 
ces, rosyjskiego Jenerała-M ajora Paniuiiua i je -  
nerała-majori. Tiushowa. Późno wieczór p rzy 
był komenderujący jenerał  Riidiger do Krako
w a ,  z któryai jenera ł-m a jo r  Collin naradzał 
się względem przedsięw - i ęria dalszych kroków.

Dnia 4go z rana śńągnął jenerał-major Col
lin jeszcze dwa działa i drugą drw.izyę majora 
cesarskich chevauxlegerów do miasta, Na Pod
górzu pozostawił r e z e r w ę ,  złożoną z trzeciego

batalionu Furs lenw arte r  i szwadron chevauxle- 
gerćw  Hohenzollern.

C- k. Feldmarszałek-lejtnant, Hr. Władysław 
' . L na , stanął d. 4go z rana w K rakow ie.«

—• Kaszóio 28 Luteg u . —
L.st przywieziony tutaj z T a rn o w a , pod d. 

25go lutego, napisany przez pewnego niernca 
osiadłego w Galicyi i posiadającego dobra ziem
skie ,  poaaje nam szczegóły o położenia kouca 
powstaniu przez szlachtę knowanemu,

»Jeszcze w  dniu 16 Tarnów był przepełnio
ny szlachtą, którzy przy wieczerzach udawali 
najzupełniejszą zgodę i życzliwość dla władz 
cywilnych i wojskowych. Władze te jednakże 
dobrze wiedziały z lekkomyśluości, jaka zdra
dzała buntownicze działania, ż.e Poznańskie Pol
skie kasyno wybrało Tarnów za centralny punkt 
rokoszu w Galicyi, i że polecono tamecznej szta- 
hcic miasto to opanować za jakąbądź cenę. 

Najlepiej to dowodzi,  jak  się miano na ostro
żności ,  źe żołnierze przez dni 8  s ięiiierozbie- 
rali. P ew ność ,  źe mogą być w ydanera i, skło
niła, rokoszan do przyspieszenia wybuchu. W  d. 
17 lutego nagle szlachta opuściła Tarnów i zgro
madziła się u milę od tego miasta w Łysej Gó
r z e ,  aby rozdać'pomiędzy zwerbowanycU bron, 
a inunieyę, dzidy i kosy, Następnie chłopi o- 
koliczni zostali wezwani przez swycb panów 
do zgromadzenia się za nadejściem nocy., by o 
pół nocy na Tarnów uderzyć. Chłopi stawili 
się na rozkaz , ale nie chcieli mieć udziału. 
Rozkazy, prośby, b łagan ia , obietnice rabunku 
m iasta , a szczególniej jego bogatych źyd„w ,
wszystko b^ło dapemnęm. W ó w c za s  mokiórzy
z salachty w wściekłość wpadłszy, powzjęli za- 
miar postrachem chłopów' do tego nakłonić. J e 
den ze szlachty, h ra b ia 1 W iesio łow ski,  wpadł 
pomiędzy chłopów z pistoletami i zabił z nich 
jednego. Natychmiast cbęć zemsty opanowała 
chłopów; uderzyli na sz lach tę ,  rozbili i :h w  je 
dnej chwili, tylko mała liczba około 30 zosta
ła wziętą do niewoli i jeńców  tych zamknięto 
w  piwnicy aż do nadejścia wezwanej pomocy z 
Tarnow a. Spiesznie na czele swego szwaaro- 
nu ndał się tam hrabia Thurn i został p rzyję ty  
okrzyki sm : * Niech żyje C e sa rz !« Na jego ż ą 
danie w y j  ino mu jeńców , ale wściekłość chłop
stwa widokiem krwi ro z la n e j , za nadto bytu 
rozhukaną, tak, iż włościanie drażnieni przez 
sz lach tę ,  w chwil, wydawania jeńców 6ciu u -  
bili cepam i; reszta przez całą drogę była znie
ważaną l a k ,  źe nie jeden ztąd ciężkie rany no- 
niosl. Zarazem przed Taruowskiem urzędem 
obwodowym stawiła się deputacya> chłopów', z 
prośbą , by im pozwolono zostać pod bronią, 
ula opierania się buntownikom i wydawania ich 
żywcem lub zabitych.

Z powodu drażliwego stanu okoliczności,  
musiano przyjąć chwilowo tę propozycyę.i W sku
tek lego nastąpiły morderstwa i rabunek , a w 
przeciągu dwóch d n i , wiciu spiskowych i szlach
ty padło oharą rozjątrzenia włościan. Porusze
nie chłopów, którzy rozłączyli się na szczegól
ne gromady, ubiegające się z sobą o lepsze,
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tak się teraz rozszerza ło ,  źe nikt powozem z 
miasta oddalić się nie m ó g ł , bo natychmiast Zo
stał zrabowanym I zam ordow anym ; tylko po
czta , urzędnicy i wojskowi bez przeszkody prze
bywają drogę.

Następujące są nazwiska niektórych tylko 
zamordowanych, hr. Karol Kotarski, naczelń.k 
rokoszu ; jego trup nagi zupełnie został do raia-, 
sta przywleczony; jego dwunastoletni syn zo
stał także zamordowanym , gdy rabowano dwór 
w  wiosce t jca .  Hrabia Starzyński sam się z a 
s trze lił ,  by uniknąć sroższej śmierci,  br. Ko
nopka ,  hr.  Stadnicki, dwaj hrabiowie Niesio
łowscy. śmiertelnie ranieni; z 2ch hrabiów Ro
m erów jeden zabity, aiugi ramouy Stanisław 
Slojowski ż Dąbrowy zabity, wraz z nim po
dobno i jego dwaj bracia Dwaj Rogalińscy, 
F o x ,  Górski,  zabici; Łapiński raniony, hrabia 
Dąbski z Wojnic schwytany.

W o jsk o ,  jakkolwiek z Polaków złożone , 
dało wzorowy przykład  wierności dla rządu i 
wypełniło swój obowiązek należy* ie. W  ów- 
czasowym sianie rzeczy, mogło tylko w  małych 
oddziałach z miasta w "chodzić i uciśnionej szlach
cie pomoc dawać. Tak  przed odejściem niniej
szego listu , uratowauo hrabinę Kotarską , gdy 
właśnie groziło jej niebezpieczeństwo śmierci ze 
strony chłopów. Tegoż samego wieczora spodzie-- 
wano się przybycia żywo upragnionego pułku Lci- 
j-ingen. Granica Węgierska była zupełnie spo
kojną. Opis powyższy wiernym jest obrazem 
k lę sk ,  jakie niecne zamachy buntoy/ników na 
Galicyę wywołały. (Gaz. Augs.)

Ces. Auslr. Jenerał Collin donosi z Podgó
rza  z d. 2  L. in., że dniem wprzód przybyli na 
Podgorze parlamentarze 2 K r a k o w a  dla rozpo- 
częcia z nim układów, v które 011 s iy . jednak
że  nie w dał,  lecz zażądał najprzód zakładni
k ó w , i odstawienia wszelkiej bron .,  a powtóre 
bezwarunkowego poddania się. Dawanie ognia 
z  Krakowa i z lewego brzegu Wisły na dru 
gą stronę r z e k i ,  ustało zupełnie. Doniesienia 
z Podgórza i z nad brzegu W isły sięgające aż 
do te ra z ,  nie pozostawiają źaJnej wątpliwości, 
źe w mieście i całym okręgu Krakowa panuje 
największe za d u sz a n ie .  Najwyższa władza spo
czywa w ręku Dyktatora , a Dyklaiorowio z 
każdym dniem się zmieniają.

Podług rozsianej pogłoski s łychać , źe naj
w yższy duwódzca zbrojnej siły umknął z w o -  
jeuną  Las są. Rząd rokoszan, zajmował się tym
czasem planem organizacyr, o której wydano 
osobny dekret i w tym wymieniono ju ż  nawet 
różne ministerya! Do zatrwożenia miasta przy- 
czyuia się usposobienie umysłu włościańskiego 
Indu w  okręgu ,  który się wzbrania wypełniać 
0 'n ' !Ztp  V1* niego żądają.

. "w g n w z o n *  w  ftieŁkn w ie ś ć , o wielkim po
ża rze  w Krakowi, d. >8 lu tego, o K za la  sie 
byc bezzasadną.

. Paryż  8  M arca. —
Uncgdaj w ieczór pod przewodnictwem hró- 

Ia odbyła się rada ininisleryalua, która do pół
nocy trwała.

Zdaje się być rzeczą p ew n ą ,  źe p. Rossi 
mianowany będzie posłem francuzkim przy dw o
rze  rzymskim.

Jenerał Gentil przesiał tu pyszny jalagan, 
który Ben Salem zgubił w ucieczce. Szpada 
ta jest z błyszczącej stali z bogatą złotą ręko
jeścią. Nazwiska AŁdelkadera i Ben Sałema 
są na niej w  arabskich głoskach wyryte. 1

W  Paryżu poczynione uą szczególne środki 
ostrożności; straże są podwojone i patrole wszę- 
dzie wzmocnione.

Z Talonu piszą pod dniem 28  lutego: Dziś 
rano  fregata Belle  jPoule pod dowództwem o-- 
krętowego kapitana Graeb , mianowanego guber
natorem wyspy BurDon, wstąpiła do tutejszej 
zatoki udając się do Burbon z piechotą morską 
na pokładzie.

Parowa, korweta L nvoksier  j e s t  na wyjeź 
d z i e , oczekuj tylko na depesze posła Beja tu- 
neiańskiego w  P aryżu ,  aby je  zaraz powieźć 
do Tunis.

Pchcya tutejsza zWraca baczne oko na P o 
laków i wcale :’ru teraz paszportów nie udziela.

Dzienuik francuzki la Presse pisze: Od p ie r
wszej chwili,  w  której o działaniach rokoszan 
polskich zawiadomieni zostaliśmy, ostrzegaliśmy 
przedewszystkiem czytelników naszych, aby się 
strzegli egzageracyi dzienników niemieckich; po- 
winnibyśmy ich teraz ostrzedz na n o w o , aby 
do kłamliwych doniesień i naicręcanycb faktów 
przez niektóre gazety francuzkie opowiadanych, 
najmniejszej me przywiązywali w iary. Na cóż 
bowiem przydać się może rozgłaszacie skutków, 
które tylko w gorączkowej wyołwaźni istnieć 
mogą; na cóż się przydadzą przepuwiednie po
myślności, których same m arzenie je s t  niedo- 
rzeczuźm. Na cóż przyda się rozg łaszać ,  że 
Lwóvz, stolica Galicyi, uległ przemocy roko
szan ,  kiedy tam nawet na jednę chwilę porzą
dek nic został zawichrzony ? A kiedy najbar
dziej nawet naciągnięte tiómaczenia nie były w 
stanie usunąć z manifestu polskiego zasad kom- 
munistyczuych; na cóż przyaa się dowodzić, 
źe  kommuiiizm obcym jest dla powstańców ? te 
go nie rozumiemy jak  można zmieniać fakla, 
aby w dalskjem rzeczy następstwie częstować 
czytelników kłamstwami. *

—  Twrcy.a.  —•
Gazeta Tureckiego państwa z d. 15 lutego 

zawiera następujący a r ty lu l :  Ponieważ rozkrze- 
wienie pożytecznych wiadomości jes t  jednym z 
tych pt sedmiolóvy, na k 'óry  rząd Jego W yso
kości szczególniejszą zwraca uw agę ,  kazał więc 
Jego Vt ysokość , aoy Cesarska drukarnia w Sku- 
tary i zajęk. się jak  iiajt.ińszem wydaniem takich 
książek, których upowszechnienie bardzo jest 
pożądane. Wszciako ten zamiar został udarem
niony przez daniny, które na wywóz książek 
w prowineyach nałożono; otóż wskutek tęgo 
raczył Jego Wysokość ro zp o rząd z ić , aby tak 
cu książek, kióre je szcze  leraz w pomienionej 
d-ukarni się z n a j d u j ą j a k o  leź o d ;y e h ,  które 
się je szcze tamźc drukować m a ją ,  za rozw o
żeniem ich po prowinewi ani Geinrik afii Ibli-
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Sab, ani też jakiejkolwiek bądź innej daniny nie 
pobierano.

—  Indye Wschodnie, —
Z szczegółowych doniesień ostatniej lądowej 

poczty przez Marsylię ,  zawartych w dzienni
kach angielskich, nie okazuje się także nic p e 
wnego względem bitwy, klorą Anglicy z Sika
mi d. 21 stycznia stoczyć mieli. Dnia 13, 14 
j 15 stycznia odbyły się bez dalszych skutków 
pojedyncze małe utarczki przy moście piywają- 
cym , zarzuconym na rz .  Sutlecz przez Sików. 
Dnia 15 przeprawili się oni przez .zekę  pod 
P u l lo r ,  zrabował, okolicę i rozbili obóz nad le
wym Lrzegiem a ze tem , na terytoryum augicL 
SKiem. N azajutrz  posunęli się jeszcze dalej, 
ale przez brygadę jenerała  Smith coraz dziej 
byli odpieraui aż d. 21 stycznia, z rana w któ
rym to dniu taż brygada uderzyła na oszańco- 
w ane stanowisko nieprzyjaciela. Sikowie p rz y 
jęli tu Anglików strzałami z ręcznej broHi. Nie
które pułki krajowców, Spahów’, porzuciły broń 
i uciekły, pozostaw iając walkę pułkom europej
skim. Pułki 52gi i 31szy wielkie ponieść mia 
ły  straty, pon> mo to jednak, jak  s łychać ,  woj
sko żądało być poprowadzonem przeciw  nie

przyjacielowi. Atoli jenera ł  Smith nie uznał l e 
go za stosowne i cofnął się. Dziennik indyjski 
A gra Ukhbar nazywa ten odwrót k lęską ,  gdy 
tymczaspm dz. D elhi G azetle  donosi, że całe

Eo południe dnia 21 słyszano strzały  w kierunku 
udiany.

Ostatnia z- powyższych gazet donosi także, 
iż x iążę W aldemar p ru sk i ,  z F irozpuru ,  dokąd 
udał się Łył na prośbę jlncgo gubernatora po 
bitwie pod M udkih, powrócił znowu do głów
nej kwatery ,  w  zamiarze mienia udziału w w y
prawie do Lahory.

p r z y j e ć l a l i  d o  k b a k o w a .
Od dnia  uó do dnia  24 Marca.

Staszewska żona kapit. ces. ros., Guntcschweil 
porucznik kury er ces. ros., Malczewski I len ryk  
ob ., z Polski; — Kneisel J a n ,  z Galicy!; - -  P a 
pę z fam ilią ,  z Pruss.

W y j e c h a l i  z K ra k o w a .
Wodzicki Franciszek h r . ,  Piotrowski J a n , do 

P o ls k i ; .— Guntescliweil kury er ces. ros., do G a
licy i;  — Siekierski J a n ,  Mannfried Juliusz, do 
Pruss.

Doniesienie Lrzędowe.
O b w i e s z c z e n i e ,

Nro  1307.
w y d z i a ł  d o c h o d ó w  p u b l i c z n y c h  i  s k a r b u  

. W olnego Niepodległego i  ścisie Neutralnego  
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Upoważniony przez Admibislracyą tymczaso
w ą  Cywilną Uchwałą z dnia 19 b. m. i r. Nr. 
578 D. G. podaje do wiadomości publicznej,- iż 
odbywać *ię będą ..cytacye na sprzedaż inp lus.

1) W  dniu 3U Marca r. b. na gruncie lasu 
W yeiązkiego sto sztuk Jrzew a dębowego i je 
dnego grabczika na pniu sto jąeych, które po
jedynczo wedle szczegółowego szacunku p rzy  
licyłacyi ogłosić się mającego sprzedanemi bę
d ą ,  — a niemniej wikła na przestrzeni morgów 
dwadzieścia p rętów  sto pięćdziesiąt sześć znaj
dującego s ię ,  którego cena pierwszego wywo
łania na kwotę złotych polskich pięćset je s t  o- 
zn.iczoną.

2) W  dniu Iszym  Kwietnia r .  b. na grun
cie lasu Bronowskiego drzewa znajdującego się 
na przestrzeni morgów piętnastu, prętów dwie
ście trzydzieści cztery w  odcinkach od arunda-

cyi lasu pozostałych, którego cena pierwszego 
wywołania na kwotę złotych polskich czlerysla 
ośmdziesiąt j e s t  oznaczoną. Nakoniec

3) W  dniu Otym Kwi plni r. t  na gruncie 
lasu LiZulowskiego w  obrębie Czernichów porę
ba lasu Kozienice nisko rosłego, na powierzchni 
morgów siedm, prętów sto czterdzieści ośm, 
która pierwsze wywołanie na kwotę złotych 
polskich siedmset ma oznaczone, —  a niemniej 
w tymże obrębie wikła nad przewozem w C zer
nichowie na morgach czterech którego cena pier
wszego wywołania na kwotę złotych polskich 
trzysta jest ustanowioną.

Ktokolwiek za tś ir  jest w  chęci nabycia tych 
artykułów, zechce się na licylacyą zgłosić i za
opatrzyć w cadium  jednej dziesiątej części sza
cunku wyrównywającc. W arunki zaś każdego 
czasu w hiórze Kommissarzy właściwych Dy
stryktów przejrzanemi być będą mogły.

Kraków dnia 20 Marca 1846 r .
Z. Prezydujący w Wydziale 

K. H o s z o w s k i .
(2 r . )  Referendarz J. Paprocki,.

W outestenfa prywatne.

Listy Zastawne Nr. 2 24 ,244— n? Złp. 5000; 
Nr. 308, ?7~ na Złp. 1000; Nr. 305 .193  na 
Złp. 1000; N r  237,355 na Złp, 1000, w cza
sie ostatniego zaburzenia skradzionymi zostały. 
Ostrzega się przeto każdego aby takowych nie 
n ab y w a ł ,  gdyż stratę jaką przez nieprawne na
bycie tycbże poniesie , sam sobie przypisać b ę 
dzie wiuieu. (3 r . )

W  domu pod L. 239  na P r -e -  
w ozie ,  jes t  około 30C korcy W ę 

gla kamiennego Brzęczkowskiego do sprzedania, 
któro każdego czasu za korzec po Złtp. 3 gr. 
15 .— Siąg po Złtp. 70  dostać można. (2r.)


